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Zadania inteligencji.
N a  p rośb ę  Redakcji „Kurjera C z ę s to c h o w sk ie g o 41 znany publicysta  

red. Józef  Petrycki om aw ia  w  artykule p o n iż szy m  sp raw ę, zdan iem  na-  
szem , niezm iernie aktualną, określając bardzo  trafnie zadania in te ligen­
cji polskiej w chw ili  obecnej-

C o ra z  częście j s ły s z y m y  ro z w a ż a n ia  n a  
te m a t u p a d k u  z n a c z e n ia  in te lig e n c ji w  
życiu  sp o łe c z n e m , a  ró w n o c z e śn ie  je j 
sk a rg i n a  p o ło ż e n ie  m a te r ja ln e .  Z e s z p a lt 
P ism  i m ó w n ic  p u b lic z n y c h  n a w o łu je  się 
d o  o rg a n iz o w a n ia  zw ią zk ó w  zaw iodo- 
^ y c li  in te lig e n c ji, a  n a w e t b y ły  p ró b y  
U tw orzen ia  r a d y  in te lig e n c ji 'p ra c u ją c e j  
i k ró tk o  m ó w ię c  ch c e  s ię  in te lig e n c ję  li­
zn ą ć  z a  o d ła m  p r o łe ła r ja tu . Z  d ru g ie j 
s tro n y  w y s u w a  się  h a s ło  s tw o rz e n ia  z 
in te lig en c ji o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n e j i p o ­
lity czn e j p rz e c iw s ta w n e j w a r s tw o m  lu d o ­
w ym , k tó re j za d a n ie m  b y ło b y  zw a lcz an ie  
P a n o w a n ia  „ t łu m u ', ' w  ży c iu  a  z a p e w n ie ­
nie z w y c ię s tw a  in te lig e n to w i.

J e d n e  i d ru g ie  p o g lą d y  w y n ik a ją  z 
fa łs z y w e g o  z a ło ż e n ia  a  m ia n o w ic ie  z te­
g o , że  u w a ż a ją  in te lig e n c ję , ta k  ja k  ro ­
k i tn i k ó w ,  ro ln ik ó w , m ie sz cza n , z iem ian  
! t. d . z a  k la sę  lu b  zaw 'ód . T ym czasem  
in te ligencja  nie jest żad n ą  klasą s p o łe ­
czną, ale jest wynikiem  d em sk-atyzacjt  
n o w o c ze sn y c h  sp o łec ze ń s tw  i sw o im i k o­
l e n i a m i  s ięga  d o  w szystk ich  klas i 
warstw n arod u  i d la te g o  s łu s z n ie  je j n a ­
z w a  m ię d z y  k la sy  p rz y s łu g u je .  Z  te g o  
o k re ś le n ia  c h a r a k te ru  s p o łe c z n e g o  in te ­
ligencji w y n ik a  je j ro to  w  ży c iu  n a r o d u ,  
In te l ig e n c ja  je s t  n a d b u d o w ą  n a jw y ż sz ą  
k -u iiiiy  n a ro d u , s ię g a ją c  b o w ie m  k o rze­
n iam i w e w sz y s tk ie  w a rs tw y  n a r o d u ,  d o  
tra d y c ji  n a ro d o w e j w n o s i św ieże  sok i 1 
n o w e  s iły  ze z d ro w y c h  w a rs tw  lu d o w y c h  
J e s t  w ięc  in te lig e n c ja  p ia s tu p k ą  tra d y c ji  
n a ro d o w e j, a  z a raze m  sz e rm ie rz e m  p o ­
s tę p u . T a k  b y ć  p o w in n o .

Z ycie je d n a k  b a rd z o  cz ęs to  w y w o łu je  
h iiędzy  in te lig e n c ją , a  w a rs tw a m i lu d o ­
w ym i,' k o n flik t, k tó ry  z w ła sz c z a  u w id ac z ­
n ia się  m ię d zy  w a rs tw a m i lu d o w y m i, a  
teh s y n a m i z in te lig e n c ji. Z ja w is k o  to  
P ł a s z c z a  w  P o lsc e  je s t n a d z w y c z a j czę­
ste, K o n flik t ten  je s t  w y n ik iem  w y c h o w a -  
n ia in te lig e n c ji. N a sz a  in te lig e n c ja  je s t 
W ychow ana i k s z ta łc o n a  w  a tm o s fe rz e  

, ^ ó p s o b n je n ia  o d  życ ia , a  z w ła sz c z a  o d  
życ ia  s p o łe c z n e g o  w a rs tw  lu d o w y c h , u d -  
te rn a ’ s tu d  ja m  te o re ty c z n y m , ro z m a ity m  
*teerunkoin e ty c z n y m , e s te ty c z n y m , czy  

s p o łe c z n y m , n ie  litczy. się  z 
y w is to ś c ią  s p o łe c z n ą , p rz e z  co  w y ­

je b ią  się  p rz e p a ść  m ię d z y  n ią  a  ży c ie m . 
•N aw et ci z in te lig e n c ji, k tó rz y  id ą  w  w a r­
stw y lu d o w e  a lb o  u le g a ją  n a s tro jo m  d e ­
m a g o g ic z n y m  d an ych  k las sp o łe c z n y c h ,  
^ tb o  n ie  z n a la z łs z y  u z n a n ia , d la  sw o je -1 
ko  p r o g ra m u  u s u w a ją  się  i ż y ją  w  Icwie- 
'y ąn -je  ro z m a ity c h  „ iz m ó w " . N a jw ię k sz a

je d n a k  część  in te lig e n c ji n asze j je s t z u ­
p e łn ie  p sy c h ic z n ie , i f izy c zn ie  d o  ży c ia  
tee  p rz y g o to w a n a . J e s t to  g r o m a d a  n ie-

° fę g ó w , k tó ra  n ie  m o ż e  so b ie  d a ć  r a d y  
K’ życiu.

N ie  je s t  to  n a s tę p s tw e m  w y so k o  ro z ­
m in ię te j k u ltu ry  u m y s ło w e j,  a le  b a rd z o  

ic z ę s to  je j b ra k ie m , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
je s t n a s tę p s tw e m  n ie d o ro z w o ju  w o li.

Polityczno

Brak w 0i; cechuje d zis iejszą  n aszą  in ­
teligencję Z e w szy s tk ich  s tro n  s ty ś z y m y  
n a rz e k a n ia  n a  k iep sk ie  c z a sy . A le b a r ­
d z o  rz a d k o  od izyw ają  się  g ło s y , k tó ry  b y  
w s k a z a ły  ja k  z łu  z a ra d z ić  n a leż y . O g ó ł  
in te lig e n c ji n a rz e k a  n a  p a n o s z e n ie  się  
„ c h a m s tw a " ,  a le  ró w n ie ż  o g ó ł ten  u su w a  
s ię  od  ż y c ia .» w zaciszu  d o m o w y m  i przy  
k om inku  walczy narzekaniam i.

N a le ż y  w ięc  n a m y ś le ć  się  n a d  tern , 00- 
b y  m o g ło  w y rw a ć  o g ó ł  in te lig e n c ji n a ­
s z e j z  k w ie ty zm u  i w sk a z a ć  je j d r o g i  p ra  
c y . G łó w n e j  w a d y  naszej  inteligencji,  
braku- Woli, u su n ą ć  się  nie da odrazu-  
T u taj p rz e z  s z e re g  la t m u s i s ię  p ra c o w a ć  
n a d  w y c h o w a n ie m  m ło d e g o  p o k o le n ia , 
k tó re  b y  w n io s ło  w  ży c ie  n o w e  cech y  
c h a ra k te ru  i  k tó re  b y  m u s ia ło  b y ć  d o  
ży c ia  p ra k ty c z n e g o  b a rd z ie j p rz y g o to w a ­
ne. N a  d z iś  je d n a k  n a le ż y  a b y ś m y  so b ie  
uśw iadom ili!, że  c z a s y  1 o c h lo k ra c ji są  
p rze jśc io w e , i że c o ra z  w ięce j w a r to ś ć  
tw ó rc z o śc i in te le k tu  b ę d z ie  u z n a w a n a . 
M a sy  b o w ie m  s p o łe c z n e  ty lk o  w  k ró tk ich  
o k re s a c h  re w o lu c y jn y c h  p rz y b ie ra ją  p o ­
s ta w ę  le k ce w a żą cą  w y ższ e  W arto ści.

O cz ek iw a n ie  p rz e m in ię c ia  fe rm e n ta c ji 
re w o lu c y jn y c h  b y ło b y  je d n a k  k ie p sk ą  1 
g łu p ią  b ro n ią , T rz e b a  p rz e c iw k o  z łu  
w y jść  1 z a c z ą ć  z  n im  w alk ę .

In te l ig e n c ja  p o ls k a  m u s i z ro z u m ieć , że 
w  in te re s ie  ta k  n a ro d u , ja k  1 p rz e d e w sz y ­
s tk ie m  je j sa m e j leży, a b y  s ta n ę ła  d o  
p ra c y  p o lity c z n e j i s p o łe c z n e j w ra z  z 
w a rs tw a m i Iu d o w e m i. N ie  o d su n ię c ie  się 
się o d  lu d u ,  sate w s p ó ln a  p ra c a  z nim  za ­
p e w n i n a ro d o w i ro z w ó j, h in te lig e n c ji u- 
g r u n tu je  je j zn a cz en ie , a p rz e d e w sz y s t-  
k i tn r r  ro z w in ie  je j z d o ln o śc i tw ó rcz e .

T e ra z  je d n a k  m u s im y  p o s ta w ić  so b ie  
p y ta n ie , ja k  n a leż y  ró ż u m ie ć  w s p ó łp r a ­
cę in te lig e n c ji z lu d e m . O d p o w ie d ź  p r o ­
s ta :  o g ó ł in te lig e n c ji p o w in ie n  o d d a ć  się  
p ra c y  w  ty c h  o rg a n iz a c ja c h  p o lity cz n y ch , 
k tó re  p o s ia d a ją c  c h a r a k te r  d e m o k ra ty ­
c z n y  n ie s c h le b ia ją  je d n a k  lu d o w i h a s ła ­
m i d e m a g o g ic z n y m i, ty lk o  w  p o z y ty w n e j 
p r a c y  z  lu d e m  w odzą je g o  djpbro  1 d o b ro  
n a ro d u .  In te l ig e n c ja , p ra c u ją c a  w  o b o ­
zach  w y w ro to w y c h , d z ia ła  nie ty lk o  n a  
s z k o d ę  p a ń s tw a  i  n a ro d u , a le  n a  s /k o d jj  
ty c h  w a r to śc i, k tó re  o n a  re p re z e n to w a ć  
p o w in n a . In te le k t d a n e g o  n a ro d u  m u si 
p ra c o w a ć  w  m yśl p r o g ra m u  m o c a rs tw o ­
w eg o , ro z w o ju  p a ń s tw a , b o  ro z w o j p o tę ­
g i  p a ń s tw o w e j z a p e w n ia  w z ro s t  s te p  in te­
lig e n tn y c h  i w z m a g a  ich   ̂ tw ó rc z o ść  ta k  
w  k ie ru n k u  n a p ię c ia  ilo śc io w eg o , ja k  
p rz e d e w sz y s tk ie m  je j o ry g in a ln o śc i.

Z a d a n ia  w ięc  in te lig e n c ji p o lsk ie j s tre ­
s z c z a ją  s ię  d z is ia j:  W y jść  z zac isza  d o ­
m o w e g o  i zabrać  s ie  d o  pracy w  oparciu  
o  w arstw y  lu d o w e  p o d  sz tandarem  p ań ­
stw o w e j  potęgi Polski.  A czyn ten u su ­
nie w sze lk ie inteligencji naszej  n ied o m a ­
gania.

Józef  Petrycki.

T E L E G R AMY
bunt w ięźn iów  

w e L w ow ie.
tKcr. wł. „ K u r je ra  C z ę s to c h o w s k ie g o " ) .

V L W Ó W . W ięzienia  S ą d n  karnego we  
j j j j ,  greną niezwykłego koncertu,  

*  którym wzięli udział w ięźa iow ie ,  a to 
h*wodu brlku w iktm łów  i op*łu. 0 1

kilku dni chodź ł po celach głuchy po- 
mruk niezadowolenia, ttóre ostatecznie o- 
garnęło  wszystkich w ięźniów. Najbardziej 
pokrzywdzeni cznli s ię  złodzieje u m ie s z ­
czeni ra  II piętrze w celi nr. 4 6  i z ich 
to Inicjatywy, powstał wreszcie bant więź 
mów, który wkrótce ro zsz e r z y ł s ię  na ca 
ły  kryminał.

„Dajcie ch leba l“ Na krzyk ten, k tóry

podoi śli więźniowie celi nr. 46, jakby na 
dany znak rozpoczął sie we wszystkich  
celach ruch niezwykły. W ięźniowie tak  
m ężczyźni jak i kobiety podnieśli piekieł 
ny bałaś wołając; Dajcia nam chleba, daj 
cie nam opału! my głodni! ch leba! i t. p. 
W ewnątrz ,a ś  cel łamali ławki i tapcza­
ny, a energiczniejsi wspinali się na okaa,  
wybijając szyby i usiłowali wyłam ać kra­
ty więzienne.

Jak długo cała „demonstracja" rozgry  
wała się w samych celach, zarząd w ię ­
zień i posterunek wojskowy zachow yw ali  
się  biernie, wychodząc z założenia, że na 
leży  demonstrantom dać się  wykrzyczeć,  
a na noc się uspokoją. Skoro jednak więź  
niowie dobijali się do krat, posterunek  
w o js k o w y  oddał kilka salw  na postrach, 
co też poskutkowało, gdyż demonstranci 
cofnęli s ię  ao cel swoich.

Już na samym początku buntu w y b i­
ło  s ię  ua czoło krzyczących sześć kobiet  
pozostających pod zarzutem zbrodni kra­
dzieży. Zar/ąd  w ięzień zarządził n atych­
miast* odosobnienie tych kr-ykliwych lo­
katorów.

Natychm iast po wybuchu buntu zswia  
d o m u  no wiceprezydenta sądu, który też 
wkrótce zjawił s ię  na miejscu i zarządził  
przeprowadzenie śledztwa dyscyplinarne­
go .  C> lem zabezpieczenia się  przed ewen  
tnalnyrai gw ałtam i wzrnocMono posteru­
nek wojskowy, który biernie p rzyp atry ­
w ał się trwającemi do późnego w ieczora  
koncertowi.

Pow oda  do interwencji cżynnej na 
szczęście nie było.

Oszustwa Austrji 
wychodzą na jaw .

W IE D E Ń . „Arb. Z t g . "  og łas-a  ine- 
morjał Konrada Het?endorfa z 81 gru d ­
nia 1915, przeznac ony dla cesarz , a o- 
m aw ia ,ąey  polityczne cele wojenne Au- 
slro  W ęgier .  M moriał ten jes t  polemiką 
z m eniorjałtci baron 1 Buriana. W kwa-  
stji polskiej powiedziano co następuje; 
Celem, który powiri* n być os iągn ię ty ,  
jest  zabranie ca łego  terytorjum rosyjsko- 
p o lsk iego  przez nas i przez Niemcy wraz 
z Galicją, z w y łą c ze n i e m  obszarów ukra­
iński ch  i wci ef eDie  tego terytorjum do 
raonarobji jako kraju koronnego.

W tym duchu zarząd wojskowy jest  
już czynny. Absolutnie wykluczonem jes t  
3 ) Utworzenie samoistnego państwa poi 
s k ie g o ,  b) przyłączenie Kongresówki do 
N iem iec  jako państwa zw iązkow ego. Ja ­
ko ce l ze stanow iska monarchji m e na­
dający się do propagowania ale ew entu ­
alnie m ożliwy do przyjęcia byłby podział 
polskich obszarów między N iem cy  1 Au- 
sttję, ew entualnie  przy oddaniu Rosji cb  
szerów na wschód od W isły .

To wchód-iłoby  w grę, gdyby N iem ­
cy zmieniły swoje urzędow e stanowisko  
w kwestji polskiej 1 gdyby zg ło ś  ły pre 
tensię  d o  obszarów polskich. Memorjal 
om awia w dalszej części spra wę krajów 
nadbałtyckich, a dalej proponuje aneksję  
Serbji,  Czarnogóry, Albanji i obszaru we­
neckiego.

Gal Tqw. naftowe za wąlu tą  markową!
W ypła  ci d y w i d e n d y  w  m a r k a c h

p o ls k ic h

W 1 ED E N. „W . Aiig. Ztg." donosi, że  
galic. T ow arzystw o naftowe oświadczyło  
s>ę za wprowadzeniem u siebie waluly  
markowej polskiej. S łychać, że Tow, „Ga  
łicia". które uchwaliło  na rok ubiegły  d y­
w idendę 70 kor., wstrzymało wypłatę tej 
dywidendy i ma zamiar reasum ow ać do- 
yczacą uchwał ę i wyznaczyć dywidendę  
t a  10 marek polskieB.

Brak opału ur Poznaniu.
POZNAŃ 21.11. Tel. wł, Brak  opaiu

daje się ludności dotkliwie we z  laki Po  
wszeebnie obwiniają władze kolejowe, że  
niezaradnością spowodow ały  katastrofę o 
palową. W  Kaliszu stoi kilka pociągów  
z węglem  dla Poznania, i j e d m k ż e  stacja  
kolejowa w Skalnuerzy a :h  dotychczas  
nie pomyślała o objęciu tych pociągow.

Aresztowanie  por .  W ąsow icza .
W A RSZAW A 2 1 1 1  T e l.  wł. W  zwią

zku z łódzką aferą poborową a r e sz to w a ­
ny został wczoraj w południe ua polece­
nie sądu w ojskow ego porucznik Wł." W ą ­
sowicz. Idzie o nadużyć a służbowe, ja ­
kich dopuścić się miał por. W ąsow icz,  ja  
ko członek wojskowej komisji poborowej  
w Łodzi.

Dygnitarz bolszewicki are­
sztowany w Warszawie.

W A R SZA W A , 21.11 Tel. wł. W gi-  
mnazjum Chrzanów -kiego  w W arszawie
był przed wojną nauczycielem, z Chełma  
pochodzący, prawosławny, Aleksander  
Grojncm

P o wybuchu rewolucji rosyjskiej,  gdy  
generalissimusem został Krylenko, jego  
kolega fachowy —  jak wisdorao —  rów ­
nież nauczyciel z zawodu. Grojnem szyb ­
ko w ysuwać się zaczął po drabinie tiol- 
szowickich zaszczytów. Naprzód więc zo­
s ta ł  kierownikiem w ojskowych zakładów  
naukowych w okręgu m ossiewskim .

Przed paru dniami Grojnem z Odessy  
przyjechał do .W arszawy zameldował się  
pod swojem  nazwiskiem i zamieszkał przy  
ulicy N owolipie nr. 7. Przed trzema dnia  
mi z rozporządzenia w ładz został on are-  
sztowauy i odwieziony do w ęz ieo ia  w 
Mokotowie,

Grojnem w caie nie zapierał się ,  że 
był w służbie bolszewickiej, oświadcza  
jednak, że rozczarował s ię  jaknajfatalniej  
i dlatego służbę tę porzucił i następnie  
wrócił.

II to  go dz inny  d z ie ń  p r a c y  
w  P i o t r o g r o d a i e -

N A D E  v. W P iotrogrodzie wprowadzo  
r.o l l - t o  god z in n y  dzień pracy, aby po­
dołać w ten sposób nawałowi zaległej ro­
boty.

Niemcy o wyborach we F r a n c j i .
(T e l. w ła s n y  „ K u r je ra  C zęstoch ."

K ATO W ICE, 2 l . l l  „Ostd. M orgen post1 
pisze, Ze przy wyborach do parlamentu  
francuskiego rząd francuski odniósł n ie ­
bywały tryumf, a w przeważnej iloś i de 
partamentów socjaliści nie otrzymali na­
w et jednego  mandatu.

Tak więc idea socjalistyczna we Frań  
cji wzięła n iesłychanie w łeb, a zw yc ię ­
żyła idea narodowa. Kięska m iędzynaro­
d ow ego  socjalizmu odbije s ię  także na 
polfik’rn jego  odłamie. Kto śledzi uważoia  
p rasę soojalistyczno-bolszewicką fraacus-  
ką m ógł zauważyć, że „Robotnik" kopiu­
je  s * y c h  towarzyszy francuskich. G iy  o- 
ni teraz przymdkną 1 P. P. S. będzie mu 
s ia D  ud rzyć do odwrotu  P rzyp. Red.

W ilson  w y c o f a  t r a k t a t
p o k o jo w y .

KATOWICE. 20.11 Biuro Wolffa o g ła ­
sza: H*ski „Nieu%s Courant" doaosi z 
Waszyngtonu: Prezydent W d soa  ośw iad ­
czył, ż e  wycofa traktat pokojowy z po- 
wouu zas trzeżeń ,  które zmieniają jeg o  
charakter.

P e t f u r a  u c ie k ł  do  P ło s k i r o w a
ODESSA. Petlura Wraz z całym s z t a ­

bem schronił się  do Płoskirowa.

— ¥>Jr~
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Teatr

M ODEON
ul. Panny Marji Js 27.

Program od piątku 21 do poniedział­

ku d. 24 Listopada.

Ceny miejsc zwykłe
s Ols dziec i w e jśc ie

wzbronione

W ielki p o d w ó jn y  pro§gf*amS K ró lo w a  h u m o ru  i śm iech u !

O  s  s  |  O s w a l d a
w niebywałe j  5  (cb  a k to w e j  farsie

G ł o ś n a  J e d y n a c z k a  
—  k r ó la  s z m a l c u

B a j e c z n a  w y s t a w a ł
S e n s a c y j n e  s c e n y !

W s p a n ia ła  g r a

Chwila Zapom nienia
_  - - .  ̂ . W  PL •____________1___  U." u/. |n..rnlr!.inin T an i I>I1Wybitny dramat życio  

w y  w  3 ch aktach z Ebbą i homsen P r im ad on n a  K ró lew sk iego  Teatru  
w  Kopenhadze w  roli głównej .

A n o n s :  W k r ó t c e „Złote Runo 4 4 z  k r ó le m
e k r a n u Gunnar Tclnaasem w  r>»li g łó w n e j

W ielk ie t r z ę s ie n ie
is e m i.

D ało  s i ę  z n ó w  o d c z u ć
W ied n iow i.

W iE D E Ń . Sejsmografy meteorologiez- 
aej stacji centralnej zanotowały 18 boi. 
katastrofalna trzęsienie ziemi, fetór<-go o- 
gnisko prawdopodobaie leży w Kalabrji. 
Pierwsze fale dosięgły Wiednia o godz. 
10 minut 57. sekund 38 wieczorem. Ma­
ksimum, które i w Wiedniu także wywo­
łało ruch ziemi prawie jednego milime­
tra, nastąpiło o godz. 11 i 2 minuty w 
nocz.

posila Ficlmy w spraw ie skandalicznego 
stan  u aprow izacji m iasta K rakow a; po­
s ła  Sobka w  spraw ie niezwało lania z \<^oj 
sku  roczników 1896, 7, 8, 9 na  obszarze 
generalnego okręgu krakow skiego; p o s ła  
R ataja  w spraw ie obsadzenia stanow isk 
w ojew odów ; posła  P lu ty  w  sprawie b ra­
ku soli. nafty, skór i p łó tna.

Przed przystąpieniem  do  porządjku 
dziennego poseł Osiecki w niósł, aby p ro­
jekt, w niesiony przez m in istra byłej dziel­
nicy pruskiej o  walki w obrębie tej dziel­
nicy, wzięto p od  obrady. M arszałek o- 
śwpadczył; że po skończeniu ’pierw szego

ci w Kołezakowi 360 000. Prócz tego w 
okręgu Moskwy, który jest ich strategi- 
sznym centrem mają około 400 tysięcy  
ludzi.

Pogrom socjalistów  
we Francji.

punktu  porządku dziennego, o ile czas 
na  to  pozwali, rozpocznie się ta  obrada.

P rzystąp iono  do dalszych obrad  nad 
sp raw ą 8-godzinnego dn ia  pracy. P rze­
mawiali do  artyku łu  6-go posłowie C za­
piński i M aślanka. Poseł Czapiński zgło­
sił popraw kę, zm ierzającą do  tego, aby 
nie udzielać radzie m inistrów  zby t wiel­
kiej sw obody przy przedłużaniu  czasu 
pracy, gdyż unicestw iłoby to zupełnie 
ca łą  ustawę.

B u lg a r ia  ż ą d a  w y d a n ia
b. k ió !a  F e r d y n a n d a .

GENEWA. Te!, wł. Ag. H i t . potwier 
dza, że w ostatuich dniach uwięziono z 
politycznych powodów byłych ministrów 
rladosławowa i Tonczewa. Ponadto uw ę -  
ziono cały szereg sojuszników Radosławo  
wa, przeszło 200 osób, w lem 3  genera­
łów. Rząd bułgarski zaządał już wydania 
byłego króla Fergynanda i generałów  
Ziwkowa i Sawowa, których Uważa za 
spr*wców wmieszania się Bułgarji do 
wojny światowej. Co dzień niesie-

Wybory do Izby deputowanych we 
Francji dały następujące wyniki:

wybrano 81 konserwatystów, 73 człon 
ków partji liberalnej, 120 postępowców,  
117 republikanów, |5 2  radykałów, 71 i tv 
dykaloyeh socjalistów, '24 republikanów 
socjalistów, 7 socjalistów-secesjonistów, 
4 zjednocz, socjalistów.

Wobec tego konserwatyści utrzymali 
status quo, partja liberaina zyskała 43 
mandaty, postępowcy — 73, lewica repu­
blikańska—34.

R&dysali stracili 6  mandstów, rady­
kalni socjaliści—76, socjaliści republika­
nie— 8, zjednoczeni socjaliści— 12, socjal. 
secesj. utrzymali status quo,

(Z es ta w ie n i e  to  wskazuje  na zupełną  
klęskę socjalistów.— Red)

Wybory niedzielne do Izby Irsncu 
Sklej wykazały ogromny sukces polityki 
Clemenceau, którą w ten sposób aprobu­
je przeważna część kraju.

skle! N ad Smotryczem żołnierz polsk* 
stan ą ł na straży! W takiej chwili w du­
szy polskiej zaroić się m usi od tych : 
w spom nień narodow ej doili i niedoli ja­
kiem i o  w ian e są te w zgórza i m ury Ka­
mieńca, w spom nień obrony bohaterskiej- \ 
upokarzających traktatów , w zniosłej (trą­
cy tylu wieków, beznadziejnej na pazóf 
u traty  jej ow oców... Kamieniec — to nie- 
ttylko jed y n a  ongi tw ierdza starej Rze­
czypospolitej przedm urze jej od nawały 
w schodniej. To po dziś dzień g n i a z d u ;  
rodzinne polskości, aż  d o  ostatka jej 
schronisko w śród  nawiedzenia bolszew ic­
kiego, jakie sp ad ło  na P o d o le .— „dr/ie- 
wlcę. niegdyś baszów  hołdow nicę" 
na  krainę „archaniołów , Ukraino z!an4 
łzam i''.

Kamieniec Podolski zajęty przez woj­
ska polskie! Żołnierz polski stanął n# 
straży nad Smotryczem!

—o —

K  R  O  N  I \ .

Z obrad Sejmu.
.WARSZAW A, 21.11. Między interpe- 

Lcjami na  posiedzeniu plątkóWem zna- 
izły się posła  M alinow skiego w spraw ie 
g ładzan ia Lublina przez państw ow y u- 
;ąd zbożow y; p o sła  Ł ańcuckiego w s p ra  
de konfiskaty „N ow ego G ło su  Przem y- 
łow ego"; p o sła  W ład . D ębskiego w 
prawie niezaprzysiężenia dotychczas 
rofesorów  i nauczyciela w M ałopolsce;

S i ł y  bolszewickie.
Gazeta „Wozrożdenie" z dnia 25.10  

1919 r. wychodząca w Kopenhadze poda­
je: Wedłuh wiadomości gazety „Eatni-

Zeitung“. wychodzącej w nęwłu,

Wojska  po lsk ie  w Kamieńcu.

s he
s k o n ce n t ro w a na  przez  b o l s z e w i k ó w  na 
północno Z i c h o d n - m  froneie wojska za­
wierają od 20 do 25 tys ludzi.

Na łroncie zachodnim razem z ukraiń  
skimi bolszewikami m ają 23 tvsiące prze 
ciw Deoikinowi wystawiono 200000, prza

Tyeiące serc polskich uderzy dzisiaj 
tętnem  raźniejszem , na  tysiące pots kich 
twarzy w ystąpi krasa podniecenia. Ser­
ca gorące i głow y w  odrodzonej Rzeczy­
pospolitej jakżeby nie m iały choćby 
na krótką chwilę poddać się uniesieniu 
narodow ego uczucia i m yśli narodow ej, 
w  chwili, kiedy wieść się rozchodzi: K a­
mieniec Podolski zaj’ęly przez wojska pol-

R o c i i i i c a  ks. b i s k u p a  F u l-
m a n a .

Jak donosi kor-soondent „Kur. Gzęd. 
J. E .  kr. biskup Fulman obchodził picr*  
szą rocznicę swej konsekracji.

W dnio tym odprawione było w koś­
ciele katedralnym uroczyste dziękczynne  
nabożeństwo.

N r  t r o n i e  biskapun z a s i a d ł  J E k s . 
biskup Fulman w s t a l a c h  z a ś  z a j ę l i  m i e j  
s e s  w s z y s c y  o b a c a i  p r a ł a c i  i k a n o n i c y ,  
p o z o s t a ł ;  d u c h o w i e ń s t w o  t a k  ś w i e n k i e  
jak  i z a k o n n e  z a j ę ł o  m i e j s c a  w  p r e z b i t e -  
rjoru.

Mszę świętą odprawiał ks. prałat Z. 
Kwies w asystencji licznego kioru. Pie*

Mąż dwóch żon.
59) i O w I E  Ś Ć. 

i i , e< K. M
P b ZE KŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszj ciąg).

R O Z D ZIA Ł  XX, 
Niegodziw ość-

M łodu kobieta patrzyła na Rene, jak 
na przyjaciela pełnego poświęcenia, d a ­
w ała m u dow ody niewątpliwej sym patji 
i w  naiwności prawie angielskiej nie d o ­
m yśla ła  się nawet, że m oże żyw ić dla nie­
go inne jakie uczucie.

jakkolw iek h rab ia  spraw iał jej wiele 
przykrości swojem  postępow ańiem , ko­
c h a ła  g o  jak w pierw szych dniach po­
znania, by ła  więcej niezmiernie uradow a­
na, g dy  jej oświadczył, że nie powróci 
więcej d o  Paryża. Paweł natychm iast ka­
za ł sobie przygotow ać apartam en t o d ­
d alony  od jej pokojów t tego sam ego 
w ieczora tam się przeniósł.

Nie kocha m nie, szepnęło  biedne dzie­
cię. P rędko  przestałam  się m u podobać. 
C o  to  w szystko znaczy? Mam zaledwie

AĆm i  -i.r.V i „1 k Ó V TT1 b v l l l  V tU rv .

zbliżył d o  mnie. A kto wie, może kiedy, 
nie powróci, ju ż  d o  mnie.

‘Rene de N an g is  przybył rów nie tego 
sam ego wieczoru. N azaju trz  Paw eł wca­
le nie pokazyw ał się, a  poniew aż nie -lu­
bił ani książek, ani muzyki, zabijał czas 
przedłużaniem  śn iadan ia i obiady, pa­
ląc zapam iętałe cygara  w  alei lipowej.

W ieczorem  rozpoczął rozm ow ę z M ał­
gorzatą. w przedm iocie zainstalow ania 
m niem anej kuzynki, gdy lokaj przyniósł 
m u  list. List wyziewał woń znaną d o ­
brze Paw łow i. Zapieczętow any lakiem 
nosił na  sobie herb harona i wstążkę 
iegji honorow ej.

Paw eł zerw ał kopertę ręką nieco d rżą­
cą, przeczytał go  i podając M ałgorzacie, 
rz ek ł:

— List po części i ciebie dotyczy.
List by ł tej treści :

roczam  M ontm orency? Czy m oja  kuzyn­
ka pozw ali im i przerw ać na chwalę wasze 
sam  na sa m ! Proszę o dw a słow a a  na- 
tychmifiist p rzybędę.''

T w oja kuzynka
Blanka Lizały.

la t ośmrfaście i żyję jakbym  by ła  wdo­
wą. Dzięki Bogu, że się przynajm niej

Panie hrab io  i kochany kuzynie!
„P rzypom inasz sobie zapew ne sw oją 

kurynkę Blankę, która tak  wcześnie po­
sz ła  za m ąż i tak  wcześnie została  w do­
wą. O tóż ona przypom ina się tw ojej pa­
mięci.

Po  pow rocie m oim  z W łoch, gdzie 
przepędziłam  kitka lat, dow iedziałam  się 
o  tw o jem ożenieniu i m ów iono mi, że 
hrab ina de N ancey jest osobą zupełnie 
p e łn ą  przym iotów . t

P ragnę  serdecznie odnow ić z to b ą  zna­
jom ość i poznać się z tw oją żoną. Czy- 
liiż m ogę zaniepokoić was w waszem u-

— C óż to  za kuzynka? zapy ta ła  Mał­
go rza ta  oddając list.
’ — B ardzo m iła  i pow abna kobieta, je­

żeli nie zm ieniła się od tylu łat...
Czy m łoda?

<—■ Jeżeli się nie m ylę, m a  24 tub 25 lat.
— Nie m ów iłeś n igdy o niej.

. — Rodzina m oja  jest tak liczna, że nie­
podobna o  wszystkich pam iętać... Cóż 
m am  odpow iedzieć?

— Ty najlepiej ocenisz to  mój drogi, 
Dodlalm, tylko, że z m ojej strony  niech 
liczy n a  najlepsze przyjęcie. Jako kuzyn­
ka m a praw o cło mojej sym patji.

Paw eł do tknął ustam i czoła ż o n \ , któ­
rej tw arz rozprom ieniła  się.

— Jesteś praw dziw ym  aniołem  m oja 
droga. P ojadę sam  ju tro  z odpow iedzią, 
będzie to  daleko lepiej. Zatrzym asz ją  
n a  ob iad , jeżeli ci się podoba. W  prze­
ciwnym razie m ożna będzie zerwać sto­
sunki, b o  nie chciałbym  aby ci tb spra- 

’Wiło przykro ić.
W yrazy te niew ypow iedzianą spraw i­

ły jej radość, szepnęła z cicha:
W raca do  mnie!

N azaju trz  pan de Nancey w yjechał. 
B lanka postanow iła  zdobyć hrab inę i

rzeczywiście pow iodło się jej nad spod 
d ziewanie.

W  ciągu godziny M ałgorzata pozosta­
w ała pod wpływem czarów . Kiedy na­
stępnie oddaliła  się. Paw eł zapytał mał­
żonkę:

- C óż m ój aniołku, jakże c się po­
d o b a ła  kuzynka.

Nie wiem co m am  m yśleć. Ale ot) 
pierwszej chwila zakochałam  się w  niej- 
Jaka szkoda że Ville d 'A rzao  tak datek# 
M ontm orency. G dyby B lanka mieszkał:’ 
bliżej, w idyw ałabym  ją  codzień, co go­
dzinę. Nie rozstaw ałybyśm y się nigdy 
ze sobą.

— Strzeż się, m oja droga.
Dla czego?...

— M ógłbym  być zazdrosnym  > 
przyjaźń tak  niespodzianą.

M ałgorzata rzuciła się na szyję mężo­
wi, w ołając:

Z azdrosny! Ty! W iesz przecie, i? 
ja  cię kocham  nad  życie... ty  wiesz, i2 
cię ubóstw iam .

H rabia um ilkł.
M ałgorzata b y ła  tak m łoda, tak pięknń 

tak  urocza. N iestety między ich dwoje 
wcisnęła się postać Blank;.

Pan de Nancey ucałow ał żonę w c 
to  jak brat i W y s z e d ł  z salonu. M a łg o ­
r z a t a ’o b ra ż o n a 'tą  obojętnością rzek U 
d o  siebie.

(d. c. n.)

tC
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Czy C zęstochow a
o trz y m a  zb o że  i węgiel.
Starania w Poznaniu i Warszawie- — Co  przyrzekł minister aprowizacji.  — Bę­

dzie zboże i węgiel. — Oby się tylko nie skończyło na obiecankach-

N a czwjartkowem posiedzeniu Rady 
m iejskiej p. R. Pruszkow ski zdaw ał sp ra­
w ozdanie ze swych podróży djo Pozna­
nia i W arszawy, dokąd  udaw ał się z ra­
m ienia zarządu rniastk w  "celu sprow a­
dzenia żywności d la Częstochow y.

Po d ługich pertraktacjach w Poznaniu 
i istnych wędrów kach od A nnasza dp 
Kajfaszu radnem u Pruszkow skiem u, u- 
dafo  się uzyskać przyrzeczenie władz od­
powiednich,  że Częstochowa ot rzymywać 
będzie miesięcznie 18 wagonów zboża z 
Poznańskiego. _ '

M inister zaś aprowizacji p. Śliwiński 
przyrzekł delegatom  z Częstochow y pp. 
fila sce , Pruszkow skiem u i Frankem u, że 
C zęstochow a ot rzyma extra 7 wagonów 
cboża,  a zarządzone zostaną odpow ied"

Z DNIA

W  ę g  1 e.
Dawniej—w oknie jubilera 
Widok r>ył dla serca miły,
Perły i kamienie drogie 
Za szybami sklepu lśniły,
Lecz—o wiele Więcej cenny— 

je s t  dziś węgiel nasz kamienny.
Każdy dzisiaj węgla żąda,
Za nim pogoń nieustanna,
Sni o węhlu bez ustanku 
Młodzian, starzec, pani, panna, 
Jakby w szyscy s ię  sprzysięgli, 
Każdy tylko pragnie węgli.

Skwierczy żona. Zamów węgle! 
D ziecko węgli chce od taty,
W  Magistracie, nawet w Sejmie, 
W ciąż o węglu są debaty,
I kucharka jęczy ciągle:
„Proszę pana, wyszły Węgle11!.■

isia religijne wykonał  chór  seminarjura 
duchownego. Na zekoń-izenie nabożeń­
stwa odśp ie wan o  bymn „Te deum Isuda-
a u s " .

Fc nabożeństwie cała kapituła lubel­
ska i kler oraz oo. Kapucyni, Karmelici
i prowincjał oo.-Jezuitów składali w za- 
i rys t j i  Najdostojniejszemu pasterzowi ser  
deczne życzenia.

O d ezw a  b is k u p a
do narodu.

J, E  ks. biskup wojska polskiego wy 
dal odezwę do narodu polskiego w spra­
n i e  składania ofiar na ciepłą odzież oraz 
iuae potrzeby dla żołnierza polskiego. — 
Poleca się wie łeb emu duchowieństwu 
odezwę tę przeezyt ć z ambon w dniu 
23 listopada i zebrane pieniądze za po­
średnictwem księdsów dziekanów prze.-łać 
do kurii biskupie. wojska polskiago War  
szawa Kiah.  Prztdm.  II.

O dzrsch w naturze nab ży zawiado­
mić korję biskupią wojska polskiego, kló 
?a zajmie zię ich sprowadzeniem.

.Le J o u rn a l d e  F o lo g n e*
Pod tym ty luhm  wycbod/ić bęlzie 

^ Marszawie dzit no k francuski, mający 
h  formować Fmncję  o wszelkich przeja­
wach życia polskiego.

Redaktorem naczelnym będzie p. Ro­
bert Vaucher, znany publicysta. Nowemu 
bistuu życzyć należy powodzenia.

2  „ 8 d e o n u “.
Kino-tcatr „Oleo “ wystawia obecnie 

Wyborną farsę, z której tryskają iskry 
szczerego humoru pt. „Świeżo upieczona 
miljonerka* ze słynną artystką Oasi Os- 
j^aldą w roli głównej, której gra  wywo­
ż ę  nieustenne wrbuchy śmiechu w cią 

Sb całej akcji.
-  ,p r ° t!raj1» dopełnia wybitny dramat  w 
T?Kk c4?.śc' acb „Chwila zapomnienia11, z 
.o ą i  hem sen pnmadon ną  król. Tea t ru

w K op enh ad ze  w roli  g łówne j .

Z w i ę k s z e n i e  c i e p ł o t y .
Jeden 7. prsktyc nych wieśniaków Za 

■eca przy paleniu obecnem w piecarh 
brzewem wkładać do ogniska kilka du 
ż?cb kamieni, które zachowują ciepło 
dłUżej, niż szybko llejąse węgle drze 
^ne.

P r z e j e c h a n y  p r z e z  p o c ią g
Na szlaku H ićw .a  — Rugów aa 2ż5 

kilometrze, dost&ł się pod pociąg kurjer- 
*ki nr. 2 dróżnik przejazdowy Antoni Up 
*as który poniósł śmierć na miejscu.

0  przewóz towarów.
Począwszy od 15 listopada r. b. eks­

pedycje, kolejowe m ogą przyjm ow ać do 
p rzew ozu: bydło, trzody, owce, kozy, 
mięso, przetw ory mięsne, tłuszcze wie­
przowe, m asło, jaja, d rób, ryby i mlek,) 
z którejkolwiek pniiejscowości P aństw a do 
miejscowości położonych w pow iatach: 
Olkusz, D ąbrow a, Będzin, Częstochow a, 
Nieszawa i mne, jedynie za takimi listai- 
mi przewozowymi, które będą przez mi- 
■wisterjum aprow izacji zao p a trzo n e , w 
num er kolejny dziurkow any, w pieczęć, 
^kwadratową (ministerjum aprowizacji, w 
pieczątkę ,,Kierownik centrali listów prze­
w ozow ych '' z. podpisem  kierownika p. A. 
K obyłeckiego lub jego zastępcy p. T. 
Sągajły  lub też sekretarza teg o ż‘wydzia­
łu p. J. Zaręby.

1 -'sty przewozowe, które posiadałyby  
znam iona falsyfikatu -lub me były  wy­
staw ione zgodnie z powyższem powinny 
być przez ekspedycje kolejowe zatrzym y­
wane i przesyłane do m inisterjum  apro­
wizacji.

Wałka o chleb powszedni.
W e czwartek ul. Mickiewicza by ła  wi­

dow nią przykrych scen przy kupnie cłile- 
ba  kartkow ego. P rzyczyną niepokoju by­
ło  przywiezienie do  sklepu 200 bochen­
ków chleba na 500 konsum entów . Przy 
ogrom nym  natłoku wybito szyby i po­
łam ano  lady sklepowe.

DOMINIK. WACŁAW
nie środki celem ściągnięcia kontyngentu 
w powiecie, co polepszy znacznie sytua­
cję w Częstochowie.

M inister Śliwiński gw arantow ał rów­
nież delegacji, że niebawem sytuacja a- 
proWizacyjna w kraju ulegnie znacznej 
poprawie.

Z a kitka tygodni otrzymać, ma miasto 
nasze całkowity wyznaczony kontyngent  
węgła,

>W dniu .w czorajszym  przybyło też do 
Częstochowy kilka wagonów węgla-

D opraw dy, o ile p. m inister aprow iza­
cji dot rzyma swych zobowiązań,  zasłuży
sobie na bezgraniczną w dzięczność ca­
łej ludności Częstochow y, bowiem do­
tychczas wołaliśm y, niestety bez skutku 

chleba i Węgla!!!

S Ł A
RADNY m .  CZĘSTOCHOWY

z m a r ł  w  dniu 17 b.mn. t r a g i c z n ą  ś m i e r c i ą  w  w ie k u  la t  2 8
W z m a r ł y m  t r a c ą  k o l e d z y  r a d n  d z i e l n e g o  i s z l a c h e t n e g o  

w s p ó ł t o w a r z y s z a ,  z a w s z e  o b o w i ą z k o w e g o  i s u m i e n n e g o  p r a c o ­
w n i k a ,  p e ł n e g o  p o ś w i ę c e n i a  d !a  s p r a w  n a s z e g o  m i a s t a  

C z e ś t ^ J e g o  p a m i ę c i !
R ada i M a g is t r a t

m, Cręstechowy,

Dnia 17 listopada 1919 r. zginął,  t ragiczną śmiercią w Będzinie 
kolega  nasz  ś . p.

DOMINIK SŁAWEK
c z ł o n e k  H e r o d o w e g o  Z w ią z k u  R o b o t n ic z e g o  

w  C z ę s t o c h o w i e .
Smutny  obrzęd pogrzt-ban.a zwłok o dbędz ie  się w seb o tę  dnia 

22 b. m
Koledzy! stawcie się licznie w sobotę o godz. 

10 rano do kościoła św. Rodziny.
O k r ę g o w y  Z a r z ą d  N. Z. ft 

w  C z ę s t o c h o w i e

T P*

H E L E N A  I D O W O J
u c z e n i c a  k la sy  4-sJ G im n a z ju m  T. S u s z ó w n y ,

opatrzona św. Sakramentami zmaria podługich i ciężkich cierpieniach w w eku lat 
1(> we środę 19 b. m.

W zmarłej straciliśmy najlepszą i najpilniejszą koleżankę
S r o s k a n e  K o le ż a n k i

Na czwar tkowym posiedzeniu Rady 
obecnych bvło 50 radnych i 4 człon- 
ft ów Magistratu.

Przed rozooczę ciem  obrad or zewod-  
niczący St  Nowak wypowiedział  k r ó t ­
k ie przemówienie,  poś więcon e pamięci  
ś p. r adnego D. Sławka i wezwał  o- 
becnych do uczczenia  zmar łego przez 
powstanie z miejsc.

Następnie  na wniosek kilku radnych 
Rada upoważniła Magist rat  do pokrycia 
ko sr iów  przewiezienia zwłok ś.p. S ła w ­
ka do Częstocho wy i kosztów po g rze ­
bu

Rada .przystąpiła do rozpat rywania 
budżetu wydziału IV, działu szkolnictwa 
na wstępie r. Al ter  w imieniu frakcji 
„Verainigte"  wypowiedział  postulaty 
tejże,  żądaj ące  odrębnego szkolnictwa 
dla żydów w żargonie. Repl ikował  r. 
Pruszkowski .

Wpływy tego  działu określono na 
sumę ink. 10200; w wydatkach u chw a­
lono 120 000 mit. na mieszkanie dla 
nauczyciel i  miejskich,  opał  dla nich i 
obsługę w szkołach 500 mit.—jako sty- 
pendjum na studja w seminarium nau 
czycielskie 40000 mk. na opał  dla szkól. 
1000® mk. na materjały juśmienne.  
50000 na oświet lenie i instalację elek 
t ryczne w szkołach.

8000 mk. na kursa wieczo rne  r z e ­
mieś ln icze ,  9200 mk. gminie żydowskiej 
na ce le  oświatowe .„Talmud T o r a 1-, 
50000 na ku^sy dla anal fabetów dla 
chrześcian.  2000 mk! na kursy dla anal ­
fabetów T -w a  Szerzenia < światy wśród 
żydów. 2800 mk. klubowi robotniczemu 
, ,Verenigte“ na kursy wieczorne,

Dyskusje nad każdym punktem były 
bardzo długie, nużą ce  i poruszały b e z ­
us tannie  sprawę żydowską,  obracając  
się wokoło ogólnie znanych kon trower­
sji.

Na zakońezen ie  r. Pruszkowski  zda

wał sprawozdanie z delegacji w spra 
wach aprowizacyjnych do Poznania i 
Warszawy.

Zjazd kolejarzy.
Otrzymujemy zawiadomienie nas tępu­

jące:
Po kilkumiesięcznym oczekiwaniu zo­

stał statut  polskiego Z*iązku kolejowcdw 
przez radę ministrów zatwierdzony, wsku 
tek czego Zar?ąd związku zwijnje ogólny 
zjazd delegatów wszystkich kół w spom ­
nianego Związku.

Zjazd odbędzie się dnia 30 bni. 1 i 2 
grudnia br. w Warszawie przy ul. Mio­
dowej nr. 12 (sala Związku chrześcijań­
ski h rzemieślników).

Zjazd rozpocznie się uroczystym nabo 
żeństweru w niedzielę dnia 30 hm. o g. 
U  przed pnł. w koś-iele garnizon wym 
na placu Saskim, odprawionym przez po­
sła ks. D .cbowskiego. Kazanie wygłosi 
pos. ks. Maliński.

Z k o n c e r tu .
We czwartek w sali Straży Ogniowej  

odbył się wieczór wokalny utalentowa­
nych sopranistek pp. Róży i Stelli Birn- 
baura, z udziałem p. dra Sachsa w roii 
akompanjatora.

P. Róża B rnbsum Buska posiada głos 
silny i dobrze wyrobiony i n m e  nim w!a 
dać, co widocznym było w arjach tak 
t rudnych jak z opery „Hugonocf" Meyer 
beera, „Trawiata11 Verdiego, zasobnych 
w powiewne wokaliny, jak  również a ar- 
ji z Halki „Gdyby rannvro słonkiem" nad 
to na bis zaŚDiewała „Skrzypki swaty".

P. Stella Birnbaumówna posiada głos 
mniejszy lecz miły w brzmieniu i odpo­
wiednio wyszkolony. Uwydatniło się to 
w pięknych pieśniach Karlów cza, Chopi­
na, Nosko sinego i innych.

Wielkim też powodzeniem cieszyły się 
duety i które bylu dowodem zarówno  
umuzykalnienia, jsko też i techniki śpie­
waczej wykmawczyn,  cieszących się wy- 
jątbowem powodzeniem publiczności, żą­
dającej ciągłych bisów.

Dr. Wł.  S chs m uyka lne  akompanjo- 
wał do wszystkich produkcji solowych.

f 8.

500 mk. nagrody
Oddawcy krzyż i wojny zgubionego przez 
oficera francuskiego w dniu 14 listopada 
n* stacji Częstochowa iob w drodze 3 

domu Aleja II 41 d> dworca 1V.W.
Na wstążce dwie palmy, d s i e  złote gwia­

zdy. Odnieść do Redakcji „Kurjers41

W ęgiel,
Wydział Aprowizacji przy Magistracie 

m. Częstochowy z daiena 24 - listopada rb 
rozpoczyna sorzedaż węgla dla mieszkań 
ców ulicy Nadrzecznej i Ost itniego Gro­
sza.

Węgiel sprzedawany bedzia w ilości 
po pól koroa na kupon nr. XVI karty ro 
dzinnej s rji „ F “ po cenie ro». po cenie 
pik, 10 50 Dla mieszkańców ulicy Nad­
rzecznej węgiel będzie wydawany z ma­
gazynu przy fabryce Mułami—tamże na ­
leży wykupywać kwity, mieszkańcom zaś 
Ostatniego Gros?a z magazynu fabryki 
Peltzerów, gdzie również będą sprzeda­
wane kwity.

Po uskutecznieniu sprzedaży węgla 
mieszkańcom: ulicy Nadrceeznej i Osta­
tniego Grosza—Wydział Aprowizacji oglo 
si dalszą.sprzedaż węgla, dla następnych 
dzielnic. «

Ławnik
KURPIŃSKI.

D o k  t  ó  r

MIECZYSŁAW CHOTECKI
b. n ac ze ln y  lek a rz  G zerw en ey o  K rzyża
c h o r o b y  p ł u c ,  s e r c a  i n e r w o w e

Godziny przyjęć od godz. 5 do 7 wieci. 

ul. Koścpnsiki 2 m. 2

Lecznica g ineko log iczno-po łożn icza
Dr. Stanisława NowakaZapisujcie się do „Sokola". C z ę s t o c h o w i e  ul, K o ś c i u s z k i  14
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Różne wieści.
K s i ą ż k i  n i e m i e c k i e  b ę d ą  d r u k o w a ­

n e  w’ C h i n a c h .

Korespondent.  „Ekscelsiora" odwiedził 
w Lipsku jednego z wybitnych drukarzy,  
d r .  Koehlera.  Mówił mu on o niezwy- 
słycy t rudnoścfach jak ie  ma do zwalcza­
nia teraz akcja wydawniczo-księgarska.  
W s k u te k  podrożenia rą k  do pracy i p a ­
pieru s taje się nieraożliwem drukowanie 
książek.

Nie pozostaje nam nic innego— mówił 
dr .  Koeblsr— jak  drukować książki w Chi 
;iaah. Mamy już przedsiębiorstwo nie­
m u  ekie w Szanghaju,  k tó r e  może druko­
wać książki o 75 proc. taniej  niż w Eu 
r ipie,  gdyz płaci swym robotnikom 80 
fen. dziennie.

Szał tańca..
Wśród kół psychiatrów niemieckich 

rozważa się obecoie zarówno w p ism ach ,  
j sk  odczytach,  kweatja rozpętanego sza­
lu sańca, j ak i  oga rną ł  całe Niemcy, zwła 
szcza stolicę.

Lekarze  przyczynę tego zjawiska sp o­
łecznego upa t ru ją  w naruszeniu rów no­
wagi duchowej,  co stale obserwowano 
jako następs two,  zarówno rewolucji,  jak 
wiolkich klęsk społecznych.

Obecna  wojna i p rzewroty  socjalne 
w wyjątkpwo silny sposób wstrząsnęły

młodzieńczemi organizmami z jednej  stro 
ny rozwijając egoizm, z drugiej  u ideow 
ców, burząc brutalnie złudzenia i zamiast
wyśnionej  utopji, ukazując ziemskie pie­
kło.

S tan  ciężkiej neurastenji w z m a g a  nie 
dostateczne odżywienie i b rak i  w sze lk ie ­
go  rodzaju.

Szał t ańca  występujo epidemicznie po 
wielkich wojnach, k lęskach  głodu i wylu 
dnienia.  His tor ja  notuje szczególnie s i l ­
ne występowanie podobnych zjawisk, z u ­
pełnie psychopatycznym ch a ra k t e rze ,  zna 
nych pod na wą „świętego tańca" w o- 
kresie od 14—17 stulecia.  Był to obraz 
przerażający,  zdolny przyprawić o  ob łeu 
oWe ko ła ' t a ne czne ,  formujące  się na pla 
each i ulicach miast ,  z ludzi różnych 
sfer,  płci i wieku, pląsających bez tchu 
i bez świadomości, aż do ostatniego wy­
czerpania i do śm erci— która  nie przery  
wnła zresztą wirującego koła.  Tańczono 
dalej  po t rupach  towarzyszy,  tańczono 
bez końca, póki śmierć nie osiągnęła 
zwycięskiego poia nad ostatnim z tance­
rzy.

Ś m i e r ć  j e s t  t y l k o  z ł u d z e n i e m ?

Pr of .  Galippe,  członek Akademj i fran 
cuskiej w. Paryżu,  wygłosi pod tytułem 
powyższym  odczyt na posiedzeniu A k a d e ­
mji, w którym usiłował wykazać, że  mi- 
kro3ymy, czyli malutkie ciałka, znajdują­
ce się w każdej komórce zwierzęcej  i r o ­

ślinnej,  a zdaniem jego  jedyne  n# p r a w ­
dę żywe części komórki  —  są n i e śm ie r ­
telne.

Udało  się skonstatować,  ze mikrosyray 
zamknięte w f ibrachupapyrusu egipskiego 
od 2000 lat  żyją jeszcze!

Jesteśmy zatem nieśmiertelni!. ,  śmierć 
jest  tylko złudzeniem — twierdzi profesor 
Galippe. Ale to złudzenie jes t  t a k  silne 
ze zasłania ludziom i s t o t n ą |  rzeczywi­
stość.

Każda ilość

Ż O Ł Ę D Z I
Kupuje firma

„ M o k k a  K a w  a “
Sklep II A le j a  $  24.

Telefon .N® 1, 

2 : D «i k  ł  o v  "• ~~ g

■ S t e f a n  P u i * s k j  j
n

c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  g
ia
I  godziny przyjęć 8  —Ił r. i od 3 —7

K iliń sk ieg o  J\ft S
I  U

■ C H H B B 9 IK  S « S S B 2» '«»S S E S attl

T eatr 99 ft St ¥  S 14 Is

Rozporządzenie.
N a  m o c y  d e k r e t n  z  d n i a  u  s t y c z n i a  
i o i g  r.  z a r z ą d z a  s i ę  c o  n a s t ę p u j e -

W  uzupełnieniu rozporządzenia z dn 
i kwietnia 1919 roku, zakazującego wy­

pieku i sprzedaży hurtowej  i detalicznej 
wszelkiego rodzaju ci&st deserowych i 
drożdżowych,  ciastek, tor tów,  pączków, 
babek,  mazurków zabrania się:

Wyp iek u  i sprzedaży  wszelkich in- 
nyeh ga tunków ciastek i ciast  t ak  z w a ­
nych: pty?i, paluszków, beżów, passteci-  
ków, nouga,  pierników i innych pod 
wszelkiemi postaciami i nazwami.

Winni niestosowania się do niniejsze­
go rozporządzenia będą karan i  W drodze 
administracyjnej  aresztem aresz tem do 5 
miesięcy, lub g r z / w n ą  w wysosości  50 
tysięcy mk.

Pozatem znalezione ciasta lub przygo­
towane do wypieku zapasy surowych 
prod l u tó w  u leguą  konfsfcacie.

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje 
z chwilą ogłoszenia.

Szef Urzędu L,  P t a s z y ó s k i  
W arsz a w a ,  d. 25 września I 9 l 9  r.

...a

Kupuję zęby s ta r e ,
połamane i p ła c ę  d o b re  ceny .  T e c h .  d e n ty ­

s ty c z n y

- X .  K Z E L Y O - I Z E B ł
Il-ga Aleja  41 le w a  o f icy n a  II-gie p ię tro .

P rogram  od środy 19 listopada i dni następnych lll-cia s e r ja

w 6-eiu wielkich aktach 

według nieśmiertelnego Al. DUMASA (ojca) z udziałem najwybitniejszych artystów teatru „Vaudville“ M - l I a

Nelly Camson, L: Mat hot, teatru „Gymnase“ L .  Celas i Garat 'W Paryżu

Początek przedstawień w dni  p o w s z e d n i e  o g-><h. ó-e i ,  7*ej i 9 -e j  wieczorem. W święta  i niedzielę, o godz. 3, 5 ,  7 i 9 w 
Ceny miejsc: w łoży kupon  5 mk.  k rzes l  > p a r t e r  o w e  4 mk.  miejsce na galerji  2 mk. 5 0  fenigów. 

Uprasza si^ Szan-unił] publiczność o punktualne przybywanie .

M uszka S e k s ł e i  A r ty s ty c z n y  pod  D yrekcją p. J e r z e g o  Burgika.

O T O F i j jg f  Znakomity środek wzmacniający żel»io w stania łatwo s t rawnym uznany orzez rowag i  lekarskie S toso wani  
przy leczeniu b ł ę d n i c y ,  n i e d o k r w i s t o ś c i , b ó l ó w  g ł o w y  i w  o k r e s l e  r e k o n w a l e s c e n c j i ,  w y r o b u

W a r s* .  Tom. Ako. „MOTOR*1

HAAK.fABP.

/̂ xxxxxiyi'riaotc.'ioncN
X  l e k a r z  d e n t y s t a

X  X

Śsteierzbę i swędzenie sskóry
usuw a szybk o  1 radyka ln ie  najdłużej w c ią g u  5 dni 

i f  f a m  i i ł l k l i n ^ b  X ajdogodHi e jszy  w użyciu  ze w szy  st

*18111 "M lIK U m  s„lSM rPVm”.” “ J'ch
1) nie  plami bie lizny — pos iad ając  ko lor  m asła ,  2) nie  oblepia s ię  po ciele  — nie z a ­
wiera ąc c zę śc i  s ta łych ,  5i w ch ła n ia  s ię  c a łk o w ic ie  w skóro ,-stosując  takow y podo­
bnież jak  g licerynę,  4) j e s t  bardzo ekonom iczn y ,  m a ją c  za  podstawę sam tłuszcz  da ie  

m o z n o sc  m ałą  i lo ś c ią  natrzeć  dużą przestrzeń ciała, 5)  po s ia d a  m iły  zapach.
Lecząc szybko i pewnie j e s t  tanim Apteka U .  W e r o c z e g o  Warszawa, Furmariska 19. V

•skład na C z ę s t o c h o w ę :  a p t e k a  I W I o a i ń g H i e g o  na J a s n e j  Górze '

P a n n y  Marji  (i A le ja )  Ns i z S :
V  Lrzyjuuije codz od 9 - 1  i 3 - 7  w .  O  
'T 'v  T e le fo n  250

Ogłoszenie.
O f c e r  miejscowej ?■ 1 7  p o s z u k u j e  

d wó rh  umeblowanych poŁUj 7. kuchnią 
z wygodami.  Pożądane śródmieście.  W y ­
nagrodzenie  zależne od umowy. Najem 
dłoższy. Oferty do „ K u r j e r a ,  B.G.

Świerzb? -u s u w a  w  c ią g u  3  dni m y d la n a  
„ £ 9 a ś ć  P-i*»  K o b d y ( l ------

j  uznana przez p o w a g i  lekarskie,
r.atwo s ię  wciera, ma przyjemny zap a ch ,  n ie  plami b io l izny  i c ia ła ,  z ła- 
y „ fl„ - tw o ś c ią  s ię  zmywa woda.
w c e m V 7  aTŁ? ^ a c h  ‘ „sk,ad> a p te c z n y c h  ty lko  .Maćć P-ra  Hebdy" z świerzbo- 

w a  B ?ek to ra in  1 - 3 — 12 osob .  Taw. E HEBDA iS -k a  W arsza-
ralna 18 tel 1 —37 Dla koni cd św ierzby i p a rcha  „Ekwol Hebda *

bklad na Częstochowę M. NEUFELD
 Śkład Apteczny

D o k tó r  m e d y c y n y

Edwin P e t r y k a t
b. lekarz k-inikl Prot. Ussofi 

Chsfoby skórne I waneryszoo
Przyjmuje od 9 11 l od 3 - -7  godz, wiocz.

w niedzielę i św ię ta  od 9—12 godz,

ol. Bon. Bąbrowskiego (Szkolna) 6 1 piglro

RctMrtor  i -Wydawcą: A D A M  P A C I O R K O.W S K J.

L e ś n i c z y
polak łat 38, ż o n a ty  z d łu go le tn ią  praktyka W 
leśnictw ie ,  hodow li  i zaprowadzaniu sz k ó łek  
1 bnżantrni, poszukuje po sa dy ,  gdyż w  K łem -  

c zech  musiał  s łużbę  opu śc ić .  
A u g u s ty n  Kina N iem cr .  Piekary, now, b y to m ­

ski ul G łówna '4 - .

In te l ig e n tn a łw o w ia n k a  pra-
 . g n ie  znajom ości

l is townej z inte ligeatnem  oficerem galicjaninem
O fer ty  poste-restantę  K. M.________

s ą  doMetry slempl
C zęs to ch o w ie  1 i 
łą ta ja  nr 19

na o y c ia  u 
I- W . Sztajera  w 

Aleja nr. 12. w Będzin ie  Kał-
oirane

Odbito w D rakam i „Udzla4owgj“


